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Polacy w Finlandyi. 


Do Warszawy przybyło parę osób z 
e e E innemi e p TodENE> 
Skarzyski, który w rozmowie z współpra- 
townikiem „Głósu” podaje kilka intere 
sujących szczegółów o życiu Polaków w 
cy m przedło alkamite bolec: 
wikami i podczas nich. 

— Polaków — mówił — było w 
Helsingforsie około 2000, częścią żołnie- 
rzy, częścią tułaczy z różnych stron. Za 
inicyatywa p. Juliana Tołłaczki powstała 
„Zjednoczenie Polskie", które zyskała 
z biegiem czasu taki autorytet, że wła- 
dze miejscowe uwględniały wydawane 
przezeń legitymacye (pasporty), które u- 
walniały Polaków od dzielenia zmiennego 
losu nienawidzonych tam Rosyan. Gorąca 
sympatya Finlandczyków dla Polski o- 
jawiała się często. Na czele opiekunów 
oloni i polskiej stał prof. uniwersytetu 
ikkola oraz małżonka jego, głośna po- 
Wieściopisarka. Oboje władają doskonale 
językiem polskim; a pani Mikkola jest 
tłumaczką literatury polskiej. Finnowie ży- 
wią wielki kult dla Kościuszki. „On nas, 
Finów, nauczył marzyć o wolności“, po- 
wiedział przedstawiciel młodzieży uniwer- 
piecie] na obchodzie ku czci Kościu- 
szki, 


Bolszewicy tolerowali zrazu stary 
rząd Finlandyi, niezbyt mieszając się da 
Spraw wewnętrznych kraju. Ale rozluźnie- 
nie dyscypliny w armii dawało się od- 
czuwać ludności. Zołnierze sprzedawali 
całe „kazionnoje imuszczestwo*: broń, a- 
municyę, mundury, nawet części okrętów, 
Które rozbierali. Stopniowo jednak stary 
rząd finlandzki począł być bolszewikom 
solą w oku. Jęli przeciw niemu występo- 
wać. Pad ich to wpływem powstała czer- 
Wona gwardya finlandzka, złożona w czę- 
ŝci z miejscowych robotników i lumpen- 
Proletaryatu, a częściowo z Rosyaa. Po- 
łożenie rządu stawało się coraz trudniej- 
Sze, aż wreszcie pod koniec stycznia r.b. 
Przeniósł się cichaczem do Wazy. 

Zaczęły się rządy bolszewików, wpra- 


50 hal: kwartalnie 13 K. 
poczłową mies. 5 K, 10 hal; kwar- 
W okupacyi niemieckiej miesięcznie 

Za dostawę do 


Redakcya i Administracya w Dąbrowie 


ul. Króla Sobieskiego 15; olwarte od 8 rano do 7 wieczorem. 
FILIA w Będzinie: Biura dzienników Małachowskiego. 


Niedziela 30 Czerwca 1918 r. 


CENY OGŁOSZEŃ: Na I-szej stronie za wiersz 
petitowy 3 Kor — 
Nadealine za wiers» 2 kor, 
IV-ej stronle za wiersz pòlsz 
ogloszenia po 15 hal. za wyraz. Najmniej 1.50 Kor. 
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stronie [Il-ej za wiersz 1 K, 50 hal. 
Ogłoszenia zwyczajne na 
altowy 60 hal. — Drobne 


Wyrazy Hustym dmkiem podwójnie. 


Zawiadamia się, iż osoby, starające się o powrót członków rodziny, 
krewnych i znajomych z Rosyi, winny zgłaszać się do biura Powiato- 
wego KomitetuRatunkowego w Dąbrowie (ul. Kościuszki 3) okienko Nr. 5 
w godzinach: 9—12 przed połudn. i 2—4 po połudn., gdzie zostają 
wypełniane podania na specyalnych blankietach. 


POWIATOWY KOMITET RATUNKOWY 
w DĄBROWIE GÓRNICZEJ. 


wadzanie reform, szablonowe, ściśle we- 
dług wzorów ogólno-rosyjskich. Wywała- 
ło to zrozumiałą reakcyę. Przeciw no- 
wym porządkam opowiedziało się miesz- 
czaństwa i włościaństwo. Dwa te elemen- 
ty jęły organizować się i nabywać kon- 
spiracyjnie broń. W ten sposób uformo- 
wala się i w Helsingforsie biała gwardya, 
o której walkach na prawincyi £ czerwo- 
ną FEWardyą dachadziły” dotąd" od dwa 
miesięcy słuchy. 

wieść o zbliżeniu się Niemców, 
bolszewicy wydali przepisy, znacznie a- 
graniczające swobodę mieszkańców Hel- 
singforsu. 

— Sam nawet — ciągnął p. Ska- 
rzyński — o mała nie przypłaciłem ży- 
ciem, żem się znalazł na ulicy pa godz. 
8 wieczorem. Aresztowany, szarpany przez 
rozbestwiony motłoch, który nie przestał 
mi grozić karabinatni i rewolwerami przy- 
pomniałem sobie, że mam w kieszeni le- 
gitymacyę Zjednoczenia. „Polak jestem!* 
— zawołałem, ukazując pasport. To mnie 
uratowałe, 

Nazajutrz, t. j. 11 kwietnia r. b. za- 
wrzała walka na ulicach Helsingforsu, za- 
pelnionych pstrym tłumem  „czerwono- 
gwardzistów”, Strzelali oni da okien, gdzie 
jak sądzili, są kryjówki zmobilizowanej 
potajemnie białej gwardyi. Ta ostatnia 
odpowiadała strzałami z dachów i dopie- 
ra o godz. 5 po pol, na odgłos dzwonu 
katedrałnego, zjewiła się niespodziewanie 
na mieście. W przeciwieństwie do czer- 
wonej gwardyj, była umundurowana i 
szybko potworzyła regularne oddziały. W 
godzinę potem rozeszła się wiadomość, 
iż w porcie wylądowali Niemcy, a jedno- 
cześnie lądem z wszzch stron zbliża się 
niemiecka piechotą. Bolszewicy jednak 
nie dawali za wygrane. Gmach senatu od- 
dali nazajutrz o godz. 2 po poł, a w 
dzielnicy fabrycznej kapitulowali aż na 
trzeci dzień. Wtedy dopiero odżył w peł- 
ni ruch uliczny, a biała gwardya była 
przedmiotem gorących owacyi ze strony 
mieszkańców. 

— Jak się zachowywali Polacy? 

— Większość żywila sympatye dla 
białej gwardyi, reprezentującej ład, kultu- 
rę i gotowość bronienia do upadłego wol- 
ności Finlandyi. 


Nota ukraińska 
w sprawie Chełmszczyzny. 


„Dziennik Kijowski* z 20 czerwca 
wystosowało ukraińskie ministerstwo spraw 
zagranicznych do austro-węgierskiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych notę na- 
stępującą: 


„Na mocy traktatu pokojowego, za- 
wartego w Brześciu Litawskim, a również 
na mocy protokółu dodatkowego, podpi- 
sanego przez przedstawicieli Ukrainy i 
Austro-Węgier 4 marca 1918 r. sprawa 
przyszłej przynależności Chełmszczyzny i 
Podlasia została ostatecznie i zasadniczo 
zdecydowana w ten sposób, że Chełm- 
Szczyzna i Podlasie mają przejść do U- 
Lrainy. Ostatecznie nie została rozwią- 
zana tylka kwestya stałych granic między 
„Jkrainą i Polską w obrębie Chelmszczy- 
zny. Owe granice ma ustanowić wspól- 
na komisya, przewidziana w protokóle z 
4-go marca, zaś za podstawę ustanowie- 
nia granic mają służyć dane etnograficzne 
oraz życzenie ludności Chełmszczyzny. 

Do chwili zawarcia traktatu pokoja- 
wego Chełmszczyzna była okupowana w 
części przez wojska niemieckie, w części 
przez wojska anstryacko-węgierskie, po 
zawarciu pokoju rząd ukraiński mianował 
dla Chelmszczyzny i Podłasia swego ko- 
misarza, którego Niemcy dopuściły do 
wykonywania obowiązków na terytoryum 
okupowanem przez ich wojska. Co się 
natomiast tyczy terytoryum, okupowane- 
go przez Austro-Węgry, to tu sytuacya 
przedstawia się zupełnie odmiennie. Au- 
stryacko-węgierskie -władze wojskowe i 
cywilne nietylko nie dopuściły komisarza 

krainy do wykonywania jego obowiąz- 
ków, lecz naadwzót, naruszając traktat po- 
kojowy, zmieniły status quo ante w Chełm- 
szczyżnie na korzyść Polski. 

Dla c. i k. Ministeryum spraw za- 
granicznych nie mogło być niewiadomem 
że z początkiem kwietnia r. b. zostały 
przeprowadzone wybory do polskiej Rady 
Regencyjnej (podajemy według olicyalne- 
go tekstu noty) w powiatach Zamojskim, 
Krasnostawskim, Bielgorajskim, Fomaszew- 
skim i Hrubieszowskim, i że zostali wy- 
brani Polacy Chodawski, Jabłoński i Ma- 
liszewski. W tymże miesiącu kwietniu 
Rada Regencyjna uchwaliła utworzyć sąd 
i da jego kompetencyi zaliczyć powiaty: 
Zamojski, Biełgorajski, Tomaszowski i 
Hrubieszowski. 

Ponadto są wiadomości, że austry- 
acko-węgierskie władze wojskowe, wyda- 
iąc paszporty mieszkańcom Chełmszczyz- 
ny, określając przynałeżność państwową 
tych mieszkańców jako poddanych Polski. 
Wreszcie mieszkańcy Chełmszczyzny, któ- 
rych w czasie wojny wywieziono z Chelm- 
szczyzny, dotychczas nie wrócili do kra- 
ju, a na ich miejsce urzędnicy polscy 
przesiedlają ludność narodowości polskiej. 


Przesilenie gabinetowe. 


WIEDEN. 

Przesilenie gabinetowe trwa dalej. 
Dzień wczorajszy wcale nie wyjaśnił sy- 
tuacyi. Mąż zaufania korony hr. Silva Ta- 
rouca odbył wczoraj półtoragodzinną kon- 
ferencyę z prezydyum Koła polskiego, 
chcąc stwierdzić, czy Koło Salie co do 
swega stanowiska wobec dr. Seidlera 
wypowiedziało już ostatnie słowo. Hr. 
Silva Tarouca odniósł niewątpliwie wra- 
żenie, że o zmianie stanowiska Koła pol- 
skiego wobec dr. Seidlera nie może być 
mowy. 

Niemcy głosili wczoraj w kułoarach 
parlamentu, że Związek niemiecko-naro- 
dowy trwa stanowczo przy osobie dr. 
Seidlera i że w tej kwestyi nie zgodzi 
się na żaden kompromis. W związku 
stronnictw niemieeko-naradowych brak 
jednak jednomyślności. Świadczy o tem 
fakt następujący: Po onegdajszem posie- 
dzeniu wydziału związku stronnictw na- 
rodowa niemieckich oświadczyli posłowie 
Waldner, Teuffel i Pantz, że uchwałę wy- 
działu związku zrozumić należy w ten 
sposób, iż stronnictwa niemieckie z upad- 
ku dr. Seidlera musiałyby wyciągnąć od- 
powiednie konsekwencye. A więc groźba. 

Wczoraj agosto kilku posłów, na- 
leżących do wydziału związku, w pismach 
wieczornych oświadczenie, że informacye 
posłów Waldnera, Teuffla i Pantza są 
fałszywe, bo nie odpowiadają ani inten- 
ayam ani brzmieniu komunikatu /ólegdaj= 
szego. Faktem jest, że poważna grupa 
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posłów niemieckich z prezydentem lzby 
posłów dr. Grossem na czele sprzeciwia 
się dążnościom utrzymania dr. Seidlera 
za wszelką cenę. 

Związek niemiecko-narodowy obra- 
dawał wczoraj przez cały dzień. O godz. 
10 wieczorem obrady jeszcze trwały. Nie- 
wiadomo tedy, jaki kierunek zwyciężył 
w związku niemiecko-narodowym. 

Hr. Silva Tarouca odbędzie dzisiaj 
konferencye z przywódcami innych stron- 
nictw, a w szczególności z Rusinami. 

Cesarz przyjął wczoraj na połucha- | w 
niu liberała wiedeńskiego pos. Ofnera, 
socyalistów Seitza i Rennera, Czechów 
Stanka i Tuzara, Słowieńca dr. Koroseca, 
Włocha Faiduttiego i Rumuna Isopescula. 
Dzisiaj przyjmie cesarz posłów Pantza i 
Sylwestra. 

Kwestyę letniej sesyi parlamentu 
oceniano wczoraj w kołach parlamentar- 
nych inaczej niż onegdaj. negdaj pa- 
nowało ogólne przekonanie, że parlament 
zbierze się bezwarunkowo w pierwszych 
dniach lipca bez względu na to, czy dr. 
Seidler się utrzyma, czy ustąpi. 

Parlamentarne kole niemieckie, wy- 
rażając przekonanie, że Seidler otrzyma 
polecenie pozostania u steru rządów, 
twierdzą dzisiaj, że dr. Seidler podejmie 
ponownie próbę uruchomienia parlamen- 
tu, a parlament zwoła tylko wówczas, 
> KAZ IE spokojnego przebie- 


obrad U E razie zebrałby 
ch oma CA? w jesieni. 
Fr. Presse" jest natomiast zda- 


nia, że ERN zbierze się w każdym 
razie bez wzgłędu na wynik przesilenia i 
to między 9 a 15 lipca. W razie pozo- 
stania dr. Seidłera u steru rządów mu- 
siałaby naturalnie nastąpić rekonstrukcya 
gabinetu. Z ministrami resortowymi, któ- 
rzy na ostatniej radzie koronnej oświad- 
czyli się wyraźnie za ustąpieniem swego 
szefa, tudzież przeciw rządom paragrafu 
14-go, dr. Seidler współdziałać nie ze- 
chce. 

„Der N. Abend“ donosi, że da 
spadku po obecnych ministrach resorto- 
wych zgłosili się już posłowie Waldner i 
Teuffel, gotowi do udziału w rządach 
paragrafu 14-go na każde zawołanie. 


Podróż inspekcyjna 
«c. i k. Generalnego Gubernatora do 
Krasnostawu i Zamościa. 


Komunikują nam: 

W czwartek 20 b. m. przybył Ge- 
neralny Gubernator do Krasnostawu, o- 
czekiwany przy bramie tryumfalnej przez 
komendanta powiatu, jego zastępcę, kie- 
rującego komisarza cywilnego oraz wszyst- 
kich oficerów i urzędników Komendy, 
Naródudzwiekalikymaui ludów. przeszedł 
przed frontem kompanii honorowej, któ- 
ra przed c. i k. Generalnym Gubernato- 
rem przedefilowała. Następnie przedstawi- 
li się Gen. Gubernatorowi: miejscowy 
dziekan, rada miejska i gmina żydowska. 
Imieniem miasta powitał Ekscelencyę pre- 
zydent miasta Leszczyński, a podając 
chleb i sól i wyrażając nadzieję, że i 
miasto Krasnostaw na równi z innemi 
dozna ak opieki Gen. Gubernatora, 


tak ciągnął dalej; 

Fr Ekscelencyo do nas 

po raz pierwszy piastując od niedawna 
trudne w dzisiejszych czasach rządy tego 
kraju, dla którego za tyle cierpień i tru- 
dów wedle przyrzeczenia Twego Dostoj- 
nego Monarchy zaświtać ma lepsza przy- 
szłośćl| Przybywasz poprzedzany rozgło- 
sem, że choć nie jesteś synem naszej 
Ojczyzny—starasz się zagoić słowem i 
czynem rany, zadane jej mieczem wojny, 
okazując zrozumienie naszych potrzeb i 
rzychylność życzliwą. Oby Bóg pozwo- 
f szlachetne Twe zamiary wprowadzić w 
czyn i Tobie wynieść wspomnienie wdzię- 
czności naszej za to, że ojcem starałeś 
się być dla tego kraju i opiekunem". 

Po tem powitaniu udzielił Gen. Gu- 
bernato: w budyaku Komendy posłuchań, 
na których przyjął miejscowego dziekana, 
delegacyę rady szkolnej powiatowej, Ko* 
mitetu ratunkowego, rady miejskiej, gmi- 
ny żydowskiej, wydziału aprowizacyjnego 
w Izbicy tudzież licznycl petentów. 

Po dłuższej konferencyi z kierują- 
cymi funkcyonaryuszami i referentami Ko- 
mendy, zwiedził Gen. Gubernator Kościół 
św. Franciszka, poczem o godz. w pól 
do 6-ej wiecz. odjechał do Zamościa. 

Brzybycia (e i ka Gen Gubernatora 
oczekiwała przed „budynkiem Komendy 
kompania honorowa stojącego tam zało- 
gą pułku piechoty, komendant wraz ze 
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swym zastępcą, kierującym komisarzem 
cywilnym i komendantami oddziałów i 
zakładów wojskowych miejscowych, tu- 
dzież oficerami i urzędnikami Komendy, 
dalej proboszcz miejcowy, rada miejska z 
burmistrzem na czele i reprezeniacya gmi- 
aa ly publicae. 

Następnego dnia rano odbył Gen. 
Gubernator na placu ćwiczeń w kosza- 
rach przegląd zaalarmowanej niespodzie- 
wanie załogi, przyczem zaszczycił rozmo- 
wą wielu żołnierzy i podoficerów, którzy 

wzczasie wojny pod jego komendą sinży- 

li, oraz dłuższy czas wypytywał się po- 
szczególnych żałnierzy każdego oddziału 
o ich losy podczas wojny, stosunki ro- 
dzinne i prośby oraz życzenia, których 
uwzględnienie wedle możności względnie 
rozpatrzenie natychmiast zarządził. 

Po powrocie do budynku Komendy 
przyjął c. i k. Gen. Gubernator na osob- 
nych posłuchaniach prezydyum nowo u- 
tworzonego Królewsko Polskiego sądu o- 
bao o, dyrektora i delegatów grona 
profesorskiego miejscowego gimnazyum, 
przedstawicieli komitetu ratunkowego i 
związku ziemian. rady miejskiej, gminy 
żydowskiej oraz wszystkich gmin powia- 
tu, omawiając wyczerpująco przedstawio- 
ne życzenia i postulaty., Po południu 
zwiedził c. i k. Generalny Gubernator 
kościół parafialny i bogaty zbiór szat ko- 
ścielnych, szpital wojskowy, obszerny 
kompleks bu lynków koszarnianych, dalej 
szpital cywilny św. Mikołaja, cegielnię 
rządową, cmentarz wojskowy, tanią kuch- 
nię, ochronkę oraz wystawę robót w 
w szkole ludowej. 

Po odbytej w sobotę przed pałud- 
niem kilkugodzinnej konferencyij w Ko- 
mendzie powiatowej powrócił Gen. Gu- 
bernator do Lublina. 


Akcya podatkowa na rzecz 
„Funduszu Kresowege". 


Otrzymujemy następujący komuni- 
kat: Wybitny udział w poparciu finanso- 
wym „Straży Kresowej“ „wzięło do tej 
pory Lubelskie, Warszawa i Galicya. Naj- 
silniej ofiarność ujawniła się w lubelskim, 
BMG pó Gł | TE aS 
wprowadzono, dzięki inicyatywie Związ- 
ków Ziemian, podatek od ziemi. Do tej 
pory podatek zapłacili ziemianie z fet. 
lubelskiego, lubartowskiego i chełmskie+ 
go. W toku jest także akcya składkowa 
w innych powiatach ziemi lubelskiej, wo- 
góle stwierdzić trzeba, że ziemiaństwo lu- 
belskie wzięło do serca sprawę naszych 
kresów wschodnich, wykazało dła tej 
sprawy duże zrozumienia i pośpieszyło z 
wydatną ofiarnością. 

przykrością natomiast trzeba 
stwierdzić, że powiaty na lewym brzegu 
Wisły (Radomskie, kieleckie, piotrkow- 
skie) niewiele da tej pory dla kresów 
zrobiły. Wprawdzie i tu w poszczegól- 
nych środowiskach ujawniła się ofiarność 
społeczeństwa, była ona jednak sporadycz- 
na, nie ujęta została w obowiązujące nor- 
my i nie objęła wszystkich. 

Mamy jednak nadzieję, że Związki 
Ziemian nie prześpią tak ważnej sprawy 
i za przykładema Ziemiańskich Związków 
lubelskich opodatkują Ziemian i u nas. 
Wspomogą w ten sposób instytucyę, któ- 
ra dziś już olbrzymią rolę odgrywa na 
kresach wschodnich i okazała się niez- 
będną dla naszego życia narodowego na 
kresach. 

W ślad za ziemiaństwem opodatko- 
wuje się na rzecz „Funduszu Kresowego" 
przemysł i handel. 

Jako normę przyjęto 50% od opla- 
conego rocznie patentu. Jestto suma tak 
minimalna, że napewno zbytnio nie ob- 
ciąży naszego handlu i przemysłu. 

To też i w stosunku do pp. prze- 
mysłowców i kupców wyrazić musimy na- 
dzieję, że i oni przychylą się da takiego 
podatku i pospieszą z pomocą finansową 
pracy narodowej na kresach. 


Pobytks. bisk. Bandurskiego 
w Marmarosz-Sziget. 


Najdostojniejszy ks. biskup dr. Wła- 
dysław Bandurski, który tak nierozerwal- 
nie związał swoją działalność z ideą le- 
obecnej, najsmutniejszej 
polskiego, ziawił się u 
niego, by dodać mu otuchy, przynieść 
słowa pociechy na dalsze twarde jego lo- 
su koleje. 

Najdostojniejszy kapłan przybył do 
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Marmarosz-Sziget w poniedziałek rano i 
przez dwa dni obecnym był na rozpra- 
wie, przysłuchując się 2 nadzwyczajną u- 
wagą i zainteresowaniem zeznaniom os- 
karżonym. Ks. biskup Bandurski zajął 
miejsce obok reprezentantów Rządu po!- 
skiego. Następnego dnia we wtorek po 
ukończonej rozprawie, odwiedził Czci- 
godny Pasterz Zonierzy w więzieniu. Na 
przybycie tak dostojnego i ukochanego 
gościa, zebrali się wszyscy legioniści w 
ogrodzie więziennym, aby tam powitać 
przybyłego dostojnika, a zarazem złożyć 
mu najgłębszą podziękę i hołd za pamięć, 
jaką otacza legionistów i w obecnej chwi- 
li. Ks. biskup przemówił w serdecznych 
słowach do zebranych, poczem kolejno 
rozmawiał z poszczególnymi oficerami i 
żołnierzami. Wizyta ks. Biskupa wywarła 
jak najgłębsze ważenie i utrwaliła się w 
pamięci uwięzionych. 


Proces w Marmarosz 
Sziget. 
MARMAROSZ SZIGET. (B. kor.) 


Przesłuchani wczoraj i dziś oskarżeni che- 
rąży legionów Adam Paszkowski, porucz- 
nik legionów Gustaw Rudzki i porucznik 
legioniów dr. Stanisław Walter, przydzie- 
leni byli do pułku piechoty i twierdzą, 
że nie wiedzieli o celu wymarszu. 

Rudzki przynależny jest do Króle- 
stwa Polskiego i tylko dlatego wstąpił 
do legionów, ponieważ spodziewał się, że 
sprawa polska będzie rozwiązaną w du- 
chu austryacko-polskim. 

Porucznik Walter oświadczył, że w 
zastępstwie komendanta szkoły aspiran- 
tów oficerskich udzielał aspirantom ofi- 
cerskim rozkaz, by powrócili do swoich 
bateryi, ponieważ w razie alarmu wszy- 
scy muszą wymaszerować, Telefon tej 
szkoły odmontowany został przez żołnie- 
rzy jednej bateryi haubic. 


Wojna. 


Komunikat austryacki. 
WIEDEN, 27 czerwca. Urzędowa donoszą: 


Koła Bezzecca, w dolinie Adygi i 
na Zugna rozbiły się włoskie natarcia wy- 
wiadowcze. Col del Rosso, zdobyty 15 
czerwca szturmem przez sławną dywizyę 
Szarotki i utrzymany dotąd zwycięsko w 
najcięższych walkach, zaatakowano wczo- 
raj rano po najcięższym ogniu huragano- 
wym ponownie znacznemi siłami. Dla 
nieprzyjaciela było bezawacnym mierze- 
nie swej tężyzny bojowej z naszemi Salz- 
burczykami, Karyntyjczykami, górno idol- 
no Austryakami o których działalność 
rozbiły się wszystkie ich ataki. Młode 
pułki 107 i 114 wzorowo popierane przez 
artyleryę we wszystkich fazach potyczki 
okazały się godnymi swych uznanych od- 
działów pierwotnych 59, 7, 14 i 49. 

Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty 
w zabitych i rannych i pozostawił licz- 
nych jeńców w naszych rękach. 

Koło Ponte di Bee próbowali Wło- 
si przedostać się na łodziach na nasz 
brzeg. Zostali rozbici pociskami. 


Szef sztabu generalnego. 


Komunikat niemiecki. 


BERŁIN, 27 czerwca, Urzędowo donoszą: 
NA FRONCIE ZACHODNIM. 


Front armii królewicza Rupprechta 
i niemieckiego następcy tronu: Położenie 
niezmienione. 

ywa czynność nieprzyjacielska na 
północ od Scarpy i Sommy, na zachód 
od Soisons i na południowy zachód od 
Reims. Na katedrze w Reims rozpozna- 
no ponownie niepr: zyjacielskich obserwa- 
torów. nocy wzmogła się czynność 
artyleryjska także na reszcie frontu mię- 
dzy lzerą i Marną w połączeniu z potycz- 
kami wywiadowczymi piechoty. 

Front armii Gallwitza: Na wschod- 
nim brzegu Mozy przeprowadziliśmy zwy- 
cięskie wywiady. Na północ od St. Mi- 
chiel odparto silniejsze natarcie nieprzy- 
Kaca 

Z nieprzyjacielskich eskadr bombo- 
wych, które w obu ostatnich dniach wy- 
konały atak na Karlsruhe, Offenburg i 


lstaryński obszar przemysłowy zestrzeję 
5 samolotów. 

Nasze eskadry bombowe zaatako, | 
ły wczoraj Paryż, tudzież po drodze wy, | 
łowe punkty kolejowe i nieprzyjacieły 
pola lotnicze. Porucznik Rumay odnióy 
25 zwycięstwo w powietrzu. 

Ladendorff, 


Telegramy. 


Proces w Marmarosz-Szigę/| 
MARMAROSZ SZIGET. Jak s 


dowiadujemy ze sfer obrońców, w procę. 
sie w Marmarosz-Sziget, zamyślają kol 
wojskowe o przeniesieniu rozprawy na tę. 
ren galicyjski. Jako przypuszczalną 
scowość wymieniają miarodajne czynni 
Stanisławów. 


Hr. Przeździecki w Wiedniu, 


WIEDEN. Hr. Przeździecki z Wan 
szawy odbył wczoraj popołudniu dłuż 
konferencyę z prezesem Koła polskiegą 
drem Tertilem. 


Kwestya granic Ukrainy. 


KIJÓW. W ukraińsko-rosyjskich ro 
kowaniach pokojowych doszło do zgody 
odnośnie do granic o tyle, że wszystkie 
kwestye sporne po zawarciu pokoju m 
załatwić sąd rozjemczy. Obie „delegacye 
są gotowe przy ustaleniu granic wyklu. 
czyć wszelką myśl aneksyi lub pogwałce 
nia. Dlatego z uwzględnieniem politycz. 
nych, gospodarczych i innych interesów 
ludu miarodajnem jest jako całość przy 
ustaleniu granic zasada etnograficzna. 
Tylko w pojedyńczych wypadkach, na 
obszarach wymienionych w traktacie po- 
kojowym jako spornych ma się przystą- 
niósdo <zadyfaniasludnością 


Zamordawanie Mikołaja 
Romanowa. 


SZTOKHOLM. Podług doniesienia 
z Petersburga utrzymuje się tam upor- 
czywie pogłoska o zamordowaniu cara w 
pociągu, który odszedł ze zdobytego 
przez Czechów i Słowaków Ekaterynbur- 
ga. Syn jego Aleksy zmarł podobno po 
dłuższej chorobie. 

Rząd oświadczył, że pogłoska o za- 
mordowaniu cara wymaga jeszcze po- 
twierdzenia. 

Wielki książę Michał Romanow Kaj 
ruje podobno w Omsku kontrrewolucyąi 
tam wydał odezwę przeciwko bolszewi- 
kom. Podobno odmawia on przyjęcie 
tronu, a natomiast popiera usilnie zwoła: 
nie wszechrosyjskiej konstytuanty. 

KOPENHAGA. ationaltidende" 
donosi ze Sztokholmu: 

Rosyjski dziennik „Wjir* donosi, że 
cara zamordował jakiś czerwono-gwardzi 
sta w Ekaterynburgu. 

Gdy stało się wiadomem, że od- 
działy czesko-sławackie zbliżają się do 
miasta, równocześnie zaś rozeszła się 
głoska, że car ma być uwolniony, wdarł 
się ów gwardzista do domu, w którym 
mieszkał car i zastrzelił go z rewolweru. 


W. ks. Mikołaj na czele 
rządu syberyjskiego. 


MOSKWA. Według doniesień dzien- 
ników wielki ks. Mikołaj Aleksandrowicz 
stanął na czele nowego rządu syberyj- 
skiego i wydał manifest do narodu ro- 
syjskiego. Wzdłuż kolei Ysran-Wiazma 
ustawiono silne wojska  czesko-słowackie 
i kozackie. Familię c arską miano prze- 
wieść do Permy. Miejsce pobytu bylego 
cara jest niewiadome. Mnożą się wiado- 
mości, że został on zamordowany w Je 


[EEC 
SZTOKHOLM. Tel. Aj, Tel. da- 
nosi; Trocki oświadczył, iż rewolucya 


czesko-słowacka, którą popierają kontrre- 
wolucyoniści, bardzo się wzmacnia. Bry“ 
gady czeska-siowackie zajęły 10 wielkich 
miast, między innemi Penze, Nowy Miko- 
łajewsk i Omsk. Teraz maszerują na To* 
bolsk. Czesi zaprowadzają wszędzie rzą 
dy okrucieństwa i bezwzględnie się za- 
chowują wobec władz rosyjskich. 


Kiereński redivivus. 


LONDYN. „Central Nëws" donosi 
że Kiereński przybył do Anglii. 

LONDYN. Reuter. Kiereński byl 
na konferencyi robotniczej w Londynie ! 
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GAZETA POLSKA. 


wygłosił mowę, w której oświadczył, że 
lud rosyjski walczy przeciw tyranii. 


Anglia a Rosya. 
SZTOKHOLM. „Svenska Dagbla- 


det“ donosi na podstawie infarmacyi, 
otrzymanych drogą prywatną, że posel- 
stwo angielskie w Moskwie zawiadomiło 
rząd sowietów, iż żądanie rosyjskie w 
sprawie wycofania wojsk i okrętów wo- 
jennych angielskich z terytoryum rosyj- 
skiego jest niemożliwe do spełnienia, jak 
długo rząd sowietów nie może uchronić 


własnych interesów i interesów sojuszni- 
ków przeciw Niemcom. 


Podjęcie pracy w Budapeszcie. 


BUDAPESZT. Węgierskie Biuro do- 
nosi: Z powodu ostrych rozkazów woj- 
skowych już dotąd znaczna część robot- 
ników podjęła pracę, chociaż wielu jesz- 
cze strejkujb, W Budapeszcie ukazała się 
odezwa prezydenta miasta, wzywsjęca do 
powrotu do pracy i zapewniająca ochra- 
nę tych, którzy do pracy powrócą. 


„Biada tej zarazie". 


BERLIN. Biuro Wolffa. 7 czerwca 
wygłosił Lloyd George przemówienie w 
Prindres Pension Corporation, w którcm 
według „Timesa* grubiańsko zelżył Niem- 
cy. Powiedział on: „Biada tej zarazie” I 
W interesie cywilizacyi i w interesie rasy 
ludzkiej musi ją się zdeptać. Nie może- 
my się zgodzić, ani świat się nie może 
zgodzić, by zaraza ta wróciła, ażeby ży- 
cie milionów zniszczyć i miliony ognisk 
zniszczyć. To jest, o co walczymy”. 


KRONIKA. 


__ Mistorya automobilu. Automobil 
premiera rządu polskiego, darowany mu 
przez gen. Muśnickiego, pochodzić ma z 
angielskich fabryk i swego czasu został 
podarowany przez króla angielskiega ca- 
rowi Mikołajowi. W czasie rewolucyi do- 
stał on się w ręce bolszewików, którym 
zabraly go wojska gen. Muśnickiego, O- 
hecnie zaś służy premierowi polskiemu. 
Posiedzenie delegatów Rady miej-/ 
skiej we Lwowie. Pod przewodnictwem 
dra Chlamtacza odbyło się posiedzenie 
delegatów Rady miejskiej, na którem po- 
słanowiono wysyłać kolejno co pewien 
Czas po dwóch reprezentantów Rady miej- 
skiej na proces Legionistów w Marma- 
rosz Sziget. Wyznaczono następujących 
Teprezentantów: jako pierwsi pojadą rad- 
MIB. Lewicki i Wereszczyński, następnie 
radni Sawczyński i Schneider, a jako 
trzecia dwójka radni Terenkoczy i Wło- 
dzimirski. Z kolei upoważniono prezydyum 
do wysłania telegramu do Rady Stanu 
Królestwa Polskiego z życzeniami owoc- 
hej pracy. 
smierć 6-ciu osób od piorana. W 
Ubiegły wtorek, podczas szałejącej w go- 
lzinach owych burzy uderzył 


We wtorek dn. 2 lipca. 


Gość nieproszony 
(Medor). 


Tragikomecłya w 3 aktach z francuskiego. 


W środę dn. 3 lipca. 


Szczęście Frania 
Wes. kom. w 3 aktach W. Perzyńskiego. 


iorun w dom gospodarza Wojciecha 
Ferta — we wsi Korytnica, gm. Sobków, 
pow. jędrzejowskiego. W chwili tej w iz- 
bie znajdowało się kilka osób, Fert z żo- 
ną Agnieszką, matka Ferta, czworo ma- 
łoletnich jego dzieci, oraz Eeo przed 
kilku dniami z Warszawy Agnieszka Wit- 
cząkowa z sześcioletnią córeczką. Wszys- 
cy w czasie burzy klęczeli w pobliżu 
okna. 

Skutki uderzeaia pioruna był okrop- 
ne. Zginęli na miejscu: Agnieszka Ferto- 
wa oraz czworo dzieci Fertów, z których 
najstarsze miało 3 lat, a najmłodsze pół 
roku; następnie poniosła śmierć córeczka 
Witczakowej, ona zaś sama uległa cięż- 
kim poparzeniom. 

Wskutek uderzenia pioruna wszczął 
się ogień w sieni domu, skąd przedostał 
się do sąsiedniej komory, a stamtąd na 
strych. Wszystkie te ubikacye spłonęły 
doszczętnie, ocalało tylko właściwe miesz- 
kanie, gdzie leżały trupy zabitych od pio- 
runa oraz znajdowali się ocaleni: Woj- 
ciech Fert, matka jega i poparzona Wit- 
czakowa. 

Pogrzeb zabitych odbył się przy tłum- 
nym udziale włościan z bliższych a nawet 
dalszych okalic, na których wypadek ten 
wywarł wstrząsające wrażenie. Witczako- 
wą odwiezieno do szpitala św. Aleksan- 
dra, gdzie datąd się znajduje przychodząc 
powali da zdrowia. 

- Liga brzydkich kobiet. W Chica- 
go powstało towarzystwo brzydkich ko- 
biet, celem obrony przeciw faworyzowa- 
niu kobiet ze względu na piękność, a nie 
wartość ich pracy. 

Kobieta generałem. Jak wiadomo, 
Anglicy wystawili na froncie zachodnim 
ochotniczy korpus kobiecy, służący przy 
sztabach w charakterze telegrafistek, szo- 
ferek, lekarek, sekretarek i t. d. Na cze- 
le tego korpusu stoi mis Chahner Wat- 
son, która w niedługim stosunkowo cza- 
sie otrzymała tytuł generała brygady. Z 
zawodu jest ona doktorem medycyny. 

Maksym Gorkij o stesunkach w 
Rosyi. Maksym Gorkij kreśli w swoim 


W czwartek dn. 4 lipca. 


BRATNIE DUSZE 


| 

| Komedya w 3 aktach Karola Roztworow- 
| skiego, autora „Judasza“ i „Kaliguli. 
| 

i 


CENY MIEJSC OD 9 — 12 KOR. 


Bliety wcześniej nabywać można 
w cukierni W-go Lubowskiego 
ul. 3-go Maja. 

1603-1-2 


| 


+ 
organie „Nowaja Ži pięknemi barwa 
mi obraz stosunków rosyjskich. Pisze on» 
że proces razkładu i demoralizacyi na wst 
rosyjskiej ciągle kroczy naprzód. Chłopi, 
zagarnąwszy własność cudzą, walczą mię- 
dzy sobą o łup. Żołnierze dopuszczają się 
wszelkich występków. Naprzykład armia, 
która powróciła z Małej Azyi przywlokła 
z sobą wielką ilość niewolnic, na które w 
Teodozyi urządzono jarmark, biorąc od 
25 do 150 rb. za niewolnicę, W Sewas- 
topolu, Symferopolu i Eupatoryi, mimo 
protestu sowietów, wymordowano miesz- 
kańców dzielnic burżuazyjnych. 

Zdziczenie na Ukrainie. Z Berdy- 
czawa donoszą a strasznym wypadku 
morderstwa, popełnionega na osobach p. 
Chmielowskiego,  plenipotenta majątku 
Romanów na Wołyniu, eraz jego żony. 
P. Chmielowski; przejeżdżając przez wieś 
Halnak z żona i dziećmi; spostrzegł 
chłopca, uczepionego u powozu i krzyk- 
ną! na niego, by zeskoczył. Usłyszała ta 
pewna włościanka | podburzyła chłopów, 
którzy dogoniwszy uciekający powóz, kil- 
kama strzałami z rewolweru, zamordowa- 
li p. Chmielowskiego, a panią Chmielow- 
ską w oczach dzieci zabito bagnetami, 
obdzierając trupy do naga i profanując 
jè 

Na p. Stefana Graffa, dyrektora cu- 
krowni jaropawieekiej, jadącego końmi 
ze stacji Browki w towarzystwie dwu u- 
rzędników cukrowni, napadło kilku chło- 
pów, którzy, ostrzeliwując uciekający po- 
wóz, przestrzelili szyję p. Graffowi. 

mRadiowe' latarnie w Paryżu. Głę- 
boka ciemność, w jakiej pogrąża się co 
nocy Paryż w obawie przed ałakami lot- 
niczymi, spowodowała szereg niemiłych 
wypadków. Zarząd «więc stolicy Francyi 
chcąc przynieść pewną ulgę mieszkańcom 
zarządził założenie u podnóża latarń me- 
talowych pierścieni, które świecą w ciem- 


Zarządzenie to wywołało znaczne 
wrażenie wśród mieszkańców Paryża. Za- 
częto sobie powszechnie opowiadać, że 
pierścienie owe są zrobione z radium. 


LISTY NIEDZIELNE; 


Z MOJEJ PARAFII. 


VIII. 


(Wakacye, — Pow. Komitet Ratunkowy. — 
Kolonia wakacyjna. — Nieco o naszej ofiarności 
— Dobrze, że ktoś coś robi. — Zamach sù 
P Warszawie | w Dąbrowie. — P. Studnicki i p. 
dWowar, — Republika bolszewicka. — Niedace- 
nione zasłygi). 


Ani się nie fspostrzegliśmy, jak za- 
my się wakacye — dzięki czemu co- 
olwiek zmieniła się fizyagnomia miastecz- 
a w godzinach porannych i południo- 
wych, jako że ubyły gwarne gromadki 
Młodzieży dążące do szkoły lub z powro- 
3 Nsogól jednak zmiana niewielka. 
ñkątek nasz nie jest centrem oświato- 
Wem, młodzieży przyjeżdżającej tu dla 
prawie niema — a gdy się rok 
Mny skończył większość młodzieży ma- 
€ nie może o wyjeździe na wieś, o re- 
Urowaniu sił i zdrowia podkopanega 
Malarya... Zaledwie garstka posiada ro- 
žitw mogących swe dzieci wysłać na 
sagnione „wakacye”, drugą garstką za- 
SIę Pow, Komitet Ratunkowy. 
| Przy ogólnej śpiączce naszych tawa- 
* =a sposób pominąć żadnej oko- 
noci przy której podkreślić można za- 
p PK Pisałem niedawno o „Kropli 
a (nawiasem mówiąc nadzwyczajne 


licz 
sł 
Mik, 


robiącej postępy) o akacyi zmierzającej 
lo potanienia obuwia i odzieży, dziś trze- 
ba kilka słów poświęcić Kolonii wakacyj- 
nej w Niegowonicach urządzonej kosztem 
i staraniem Pow. Komitetu Ratunkowego 
z której będzie korzystało 50 dzieci. 

F. K. R. nie szczędzi trudów i kosz- 
tów (a te są nie małe, gdyż sama akcya 
przygotowawcza pochłonęła 12.000 kor.) 
byle choć części dzieci przywrócić siły, 
uratować zdrowie... O ile więcej można- 
by w tym kierunku zdziałać, gdy nasza 
osławiona ofiarność obywatelska... 

Ach, ale to w romansie naszego ży- 
cia publicznego rozdział zupełnie inny, 
któremu poświęcić by można i należało 
karty liczne, a niechlubne. 

Dobrze zatem, że choć ktoś coś ro- 
bi; dobrze że nie brak paru jednostek 
energicznych i obywatelskim owianych 
duchem, którym — gdy znudziły się ja- 
łowe debaty i młócenie „pryncypialnej” 
słomy na posiedzeniach — wzięły się do 
roboty „po swojemu”, nieco aułokratycz- 
nie lecz zało z tym większym pożytkiem. 
Mówię to jasno i bez obsłonek o Pawia- 
towym Komitecie Ratunkowym — tym 
zaś, którzy nie rozumieją, że można mieć 
podziw dla energii i pracy obywatelskiej 
radzę — by żródeł tego skromnego u- 
znania poszukali w motywach... osobi- 
stych, któremi chamstwo domorosłe po- 
trafi sobie jedynie w tym zakątku pogoni 


za zyskami wytłumaczyć szczerość podzi- 
wu i uznania. 


Ww.» Dąbrowie p. 
Piwowar wykonał z zupełnym spokojem 
zamach na sądownictwo palskie; wyjął 
samowolnie z pod jego kompetencyi spra- 
wę o kradzież i własnym osądził ją wy- 
rokiem.. W ten sposób p. Piwowar 
zgromadził w swem ręku władzę: prawo- 
dawczą (jako, że orzekł iż burmistrz z u- 
rzędu ma sądzić sprawy a kradzież) są- 
downiczą (przez wydanie znanego wyro- 


u | | 
RESURSA MIEJSCOWA w Dąbrowie. 


TYLKO TRZY PRZEDSTAWIENIA 
Krakowskiega zespolu artystów teatru miejskiego im. Słowackiego. 


Z udziałem pp.: Anieli Rotter, Janiny Zarzyckiej oraz pp: Stanisława 
Jarnińskiego, W. Szymborskiego, Zygmunta Noskawskiego i innych. 


| 


Ponieważ, jak wiadomo, wartość radium 
jest bezcenna, znalazły owe pierścienie 
licznych amatorów, tak, że wkrótce znikiy 
ze słupów latarnianych. 

Wobec takiego stanowiska publicz- 
ności władze musiały ogłosić wyjaśnienie, 
w którem stwierdzono, że pierścienie są 
ze zwykłego melalu z wpuszczonemi od- 
powiednio szlifowanymi kawałkami szkła, 
w których słabe światło latarń odbija się 
wywołując świecenie, 

Od czasu owego wyjaśnienia pier- 
ścienie wszystkie pozostały nietknięte. 


Z Dabrowy. 


(d) Szewc Arystokrata zostanie o- 
degrany dziś wieczorem w sali miejsco- 
wej Resursy przez zespół amatorów Stra- 
ży Ogniowej T-wa Franko - Włoskiego. 
Cały przychód przeznaczony na wielce 
sympatyczny i pożyteczny cel, jak „Ra- 
tujmy dzieci*, więc każdy powinien spie- 
szyć, aby poprzeć wyżej wspomniany cel, 
jak również okazać, że nasze polskie 
dzieci nie są obojętne ogólewi. 

(d) Z teatru. | znowu mamy zapowie- 
dziany przyjazd Krakowskicgo Zespołu 
Artystów Teatru Miejskiego im. J. Sło- 
wackiego z udziałem, jak zapowiada afisz, 
sił pierwszorzędnych, pp. Anieli Rotter, 
Janiny Zarzyckiej, Heleny Czarneckiej o- 
raz pp. Stan. Jarnińskiego, W. Szymbor- 
skiego, Zygmunta Noskowskiego i wielu 
innych. Odbędą się 3 przedstawienia, na 
które złożą się: wtorek 2 lipca „Gość 
nieproszony“ (Medor), tragikomedya w 3 
aktach z francuskiego; środa 3 lipca 
„Szczęście Frania“, wesoła komedya w 3 
SKtachEWIGdzimiEzA Perzyńskiega) i we 
czwartek 4 lipca „Bratnie Dusze“, kome- 
dya w 3 aktach Karola Huberta Roztwa 
rowskiego, autora „Judasza“ i „Kaliguli“. 
Doborowy wybór sztuk, jak również wy- 
bitne siły artystyczne zapewnią niezawod- 
ne wypełnienie sali po brzegi. 

Bilety już można nabywać w cukier- 
ni W-go Lubowskiego. 


—— 


WESOŁY FLIRT 


Zabawa towarzyska, zawiera: 
jąca na 48 kartach pytenia i 
odpowiedzi. Wysyła jed. 
Biuro dzienników „Ja. 
nina“ w Dabrawie Gór- 
niczej. 
Cena egzempiarza już 2 
syłką poleconą tylko 3 K 50 hal. 
Qduprzedawcom znacz- 
ny rabat. 


rze- 


Pi 
ła. Ę 
Rada R 
( 
sądy. 


ku na SELUDUE i aa 
czą (przez wykonanie wyroku 
Gdyby zaś ktoś myśłał, że na tem 
koniec, pomyliłby się, albowiem p. dr. 
iwowar mocen jest w drodze ułaska- 
wienia wyprać cudzą winę c h em icz- 
nie tak czysto jakby całe życie nie zaj- 
mował się niczem więcej tylko chemią. 
Mianowicie w pewnej sprawie o p odbi- 
janie cen p. Piwowar (znowu niepraw- 
niel) wydał znany i osławiony sąd, ska- 
zujący na grzywnę, a potem ten sąd od- 
wołał. 
Konkludując musim; 


wykonaw- 


dojść do prze- 
konania, że specyalnie dla Dąbrowy nie- 
potrzebne są: Rada Regencyjna, rząd, 
sejm, sądy zdyż wszystkie ich funkcye 
doskonale, szybko i... tanio, z gwarancyą 
gotów byłby jak w każdej innej bolsze- 
wickiej republice sprawować p. prezydent 
dr. Piwowar, gdyby jego wszechstronną 
działalnością nie zajęły się już nielitości- 
nie pchaj nosal) królewsko-polskie 


we 


Jak słyszę wobec tego niedacenia- 
nia zasług zamierza p. Piwowar zrezyga 
nować z urzędu (ach, i z pensyi także) 
prezydenta — przekonany że z żalu runą 
w proch i w gruz wszystkie kominy Hu- 
ty Bankowej... W to ostatnie, że się nie 
słanie, uwierz czytelniku, gdyż z góry 
wierzy niezłomnie a mocno. 

Łgrzyt. 


4. GAZETA POLSKA 


RUKARNIA 
„GAZETY 
POLSKIEJ” 


wykonuje wszelkie roboty dru- 
karskie jako to: 


FISZE, KARTY POŚMIERT- 


ne, ogłoszenia, listy i koperty, cenniki i t.d. 


// Szybko, starannie i tanio. 


M 


KANTOR DRUKARNI: 
UL. KRÓLA SOBIESKIEGO Nr. 15. 


p — EE z) 
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Muzyczny i sztuki dramatycznej 
Dyr. Lutwak—Patonay. Wiedeń IV. Miihigasse 30. 


Wszystkie gałęzie pszykł 4 sztuki dramatycznej. — Występy publiczne. 
Pierwazorzędne engagenet uczniów. 

Kurs do państwowego egzaminu muzycz- Szkoła dramatyczna, operowa, operełkowa, 
nego i klasa przygotowawcza dla mniej filmowa i baletowa z scenami dla ćwi- 
wyszkolonych. 

Co roku okało 15 państwowo egzaminowa- 
AE l 

Wypróke 


cya 
niezawodowych uczniów. 


majlepsze alty nauczycielskie, Nauka w klasach. Kursa prywatne wi 


= ørne i 
vakacyjne. Internat dla uczniów zamiejscowych. Prospekty darmo. 


1855-1-5, 


Stelmachy £ » we | Uczeń 
zety Polskiej". 1899-12, | gzemem. 
rials Pa ah 


Potrzeba stolarzy 
bee 


Redaktor i wydawca WIKTOR MONDALSKL 
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e | Pianino %* 


BIURO DZIENNIKÓW 


„JANINA” 


otrzymuje koleją w dniu ich wyjścia naj- 
ważniejsze dzienniki krajowe i zagraniczne. 


„GŁOS NARODU“ o godz. wpół do 12 
przed połud. 
„MORGENZENUNG* o godz. wpól do 12 
przed połud. 
„NAPRZÓD“ o godz. 6 rano. 
„WIEDENSKI KURYER POLSKI“ o godz 
wpół do 12 przed poł. 
Dzienniki warszawskie o g. 2 popoł 
Czasopisma ilustrowane. — Bogaty wy- 
bór najświeższych żurnali, 
Przyjmuje Prenumeratę miejscową i za- 
miejscową. 


Drukamia „Gazety Polskiej” 


NA WA CET i W HEA 
SKŁAD WIN i WÓDEK 


w różnych gatunkecit 


STANISŁAWA 
NOWAK 


w Dąbrowie, przy 
+=" 4 wać 44 
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z bolesnymi strap’ 
swędzenie (leczy H 


nawet zadawnioną 
mi, pryszcze, męc 
dykalnie, bezwonny „KREM 
ŚWIERZBY" wyrobu apteki Ed. Í 
pińskiego, Warszawa - Mokotów. Sp 
daż w aptekach i składach apteczn. * 
browskich i okolicznych. 
LR 

= 
w Dąbrowie Górniczej. 


